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„Tydzień* wychodzi w każdą niedzielą, 
z dodotkami w raziepotrzeby we wtórekiw piątek: 

Pojedyńczy numer kosztuje 24 kop. 

Cena ogłoszeń od wiersza lub za jego miej: 
po kop. 5, za następie po 4, 3 1 2 kop. w mią- 
rę ilości powtórzeń 

Ogloszenia przyjmują się w redakcyi i w 
księgarni L. Chodźki; w Warszawie wspecy- 
jalnej agencyi p. M.Frendlera ul. Leśno N.51. 


Adres redakcyi: — 
Wars: 


PETROKÓ 4 dnia 15 (27) sierpnia 1876 r 


TYDZIEŃ 


Antoni Parghski—w Petrokowie przy drodze Żel. 
-Wiedeńskiej w domu W. W. Krzywickich i W. Popowskiego 


ROK IV, 


Cena kwartalna: 
w Potrokowie w księgarniach I. Uhodźki 


i 5. Goldsteina kop, 2%. 

w Warszawie w księgarii i Kantorze pism 
peryjodycznych Maurycego Orgelbranda na- 
przeciw statuy Kopernika —z przesyłką poczta 
wą rs. B kop. 10. H 

Prenumórować można nadlo wè wszystkich 
księgarniach krajowych. 
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Wreść: — Materyjaly statystyczne —  Wiadomoś 


ci miejscowe i z okoli 


18 po Św, Vò 


Rozalii 


Wiktoryna i Justyna 


Zacharyjasza Pr. 


yje Tygodnia: 
dalszy), 


Z Ekaterynburga (2) 


Dlugość 


Pelna księżyca 
Dnia ubyło god. 32a. 27. 


©gloszenia. — 


Gacinek: — Hrabiia Bolje-Aige— opowiadanie z czasów wojny 1870 


— Najjaśniejszy Pan raczy KE z St. Pe- | 
tersburga do Warszawy 18 (30) sierpnia r. b. o 
god. 11 wieczorem, pozostawać (u 19, 20, 21, 22, 
28, 24 i 26 (31 sierpnia, 1, 2, 8, 4, 5 i 6 wrze- 
śnia), a 26 sierpnia (7 września) o god. „10 zra- 
na wyjechać przez Odessę do Liwadyi. (6, P.) 


MATERTJAŁY STATYSTYCZNE 


IL. Zakłady naukowe. 


W r. 1875 w gubernii petrokowskićj bylo za- 
kładów naukowych 499, a mianowi 
1) Gimnazyjum męzkie . 

1) Progimnazyjum męzk r r 
3) Szkoła wyższą rzemieślnicza z klasą 
rysunkową 

4) Progimnazyjum żeńskie 
5) Prywatnych szkół męzkich . 
6) Prywatnych szkół żeńskich . 
7) Dwuklasowych szkół element: 
8) Szkół niedzielnych rzemie iln 
9) Szkólek elementarnych .... 
10) Szkółek ulementarnych żydowskich , 


Hu 


aESELDG=m 


11. w 6 szkołach prywatnych 
męzkich (wyższych i Slemen- 
tarnych) 

12. w 12 szkołach prywatnych 
żeńskich (wyższych i elemen- 
tarnych) 


razem 
Odnośnie do wyznań i stanów liczba uczących 
się przedstawia następujące poddziały; 


B co do stanów: 
dzieci szlachty i urzędników 1411 to jest 3 „9%/, 


Biblijoteka gimnazyjum petrokowskiego liczy 
dzieł 2588, tomów 4713, wartości rs. 8486 kop. 
T4; wydawnictw peryjodycznych 137. tom. 1789, 


11) Szkółek religijnych wyznania augs- 
burskiego i reformowanego ..... .66 | 
W tój liczbie w r. 1876 było nowootworzonych | 
szkółek elementarnych 2 (jedna żydowska), — | 
9 zaś powstało z dawniejszych kantoratów ewan- | 
gielickieb;—i 3 zakłady naukowe prywatne, —razem | 
więc przybytek pod tym względem wynosi tylko | 
szkół 5, | 
W miastach mieściło się szkół 73— (w Petro- 
kowie 10 w innych miastach 68) po wioskąch było | 
szkółek 428 — w przecięciu na 1 zakład 71,18 | 
uczniów, I zakład naukowy na 1441 mieszkańców, | 
co nie jest wielce ządawalającym stósunkiem. 
Liczba uczniów w powyższych zakładach wynosiła: | 
chłopców 21958, dziewcząt 14178 razem36136, z cze- | 
| 
| 


go wypada; że5”/,ogółu ludności czyli każdy 20 czło- 
wiek uczęszczał do szkoły, byłoby więc to jeszcze 
nie najgorzój, gdyby szkółki elementarne przez 
rok cały bywały zapełnione, że jednak wiadomo | 
iż w większój ich liczbie wykład trwa zaledwie 6 | 
miesięcy, gdy nadto zwrócimy uwagę, że z ogólnćj | 
liczby uczących się 83906 przypada na różne szkółki 
elementarne,oraz że liczba uczniów zapisanych często | 
jeszcze z rzeczywistym stanem szkoły się niezgadzą | 
to nie możemy nie przyznać, że stósunek naszćj | 
gubernii pod względem nauki zostawia wiele do | 
życzenia. 

Szczegółowy rozkład uczniów i uczennnie był 
następujący: | 


| 9, war. rs. 15 kop, 


war. rs. 2660 kop. 60, słowuików 54, tom. 1 
par. rs. 794 kop. 15; ubłlasów i kart geogra 
nych 105, war. 321 kop. 94; wzorów rysunko- 
wych 271, war. rs. 208 kop. 1% innych wzorów 
p razem wartość wszystkich 
przedmiotów w biblijoteco wynosi rs, 12086 k. 94. 

Biblijoteki publiczne ani towarzystwa naukowe 
w jakimkolwiek zakresie w gub. naszój nie istnieją. 


WIADOWOŚC MIEJSCOWE 1 (KJ 


— Z upoważnienia właściwój władzy podajemy 
do pablicznój wiadomości, że przy progimnazy- 
jum żeńskićm rządowóm w Petrokowie otwartą 
zostanie klasa piąta z dniem 1 (18) września r.b. 
O bliższych szczegółach interesowani objaśnić się 
mogą w kancelaryi progimnazyjąlnćj. 

KOŚCIÓŁ RADOMSKOWSKI. Niejednokrotnie 


| poprzednio donosilismy juź o przebudowie kościo- 


ła w Nowo-Radomsku, prowadzonój energicznie i 
wytrwale przez komitet w tym celu powołany. 
Piękna ta świątynia w d. 17 b. m. i r. poświę- 
cong zostanie przez czcigodnego pastórza naszćj 
dyjecezyi J. E. ks. biskupa Popiela, który z te- 
go powadu zjedzie do Radomska i kilka dni tam 
przepędzi, udzielając zgromadzonym wiernym sa- 


| kramentu bierzmowaia. 


Zanim, po dopełnionóm poświęceniu podamy 
szczegółowe wiadomości o całćj budowie i złożo- 
nych na ten cel ofiarach, dziś wspomnimy o jednój 
z nich, a mianowicie o darze 40 funtów sreber, 
uezynionym przez JW. radcę tajnego, senatora 
Romualda Hubego, prezesa dozoru kościelnego ra- 
domskowskićj parafii. Srebra te, w skład których 
wchodzą kandelaliry, lichtarze, kosze, dzbanuszki, 
cukiernice, taca, miednica, puhar i t. p. złożone 
zostały przez p. K. Soczołowskiego, członka ko- 
miteta budowy kościoła, w księgarni p. L. Chodźki 
w naszóm mieście; gdzie je, mający chęć po temu, 
obejrzóć i za oznaczoną przez biegłych cenę na- 
być mogą. 

Zwracamy uwagę zt. czytelników 
naszych, że nabywając te przedmioty mogą po- 
łączyć pobożny uczynek z zamiłowaniem sztuki 
złotniezćj, srebra te bowiem pochodzą z pracowni 


$ z chłopców tzieweżąt 

1. w gimnazyjum męzkićm 

w Petrokowie 370 — 
2. w progimnazyjum 

w Częstochowie 201 = | 
3. w wyższćj szkole rzemieśl- 
niczój i w klasie rysunkowój 

w Bodzi 282 = 
4, w progimnazyjum żeńskiem 

w Petrokowie - 114 
5. w łódzkićj szkołe 2-u kla- 
sowêj 121 — 
6. w 891 szkółkach elemen- 
tarnych ` 17685 12225 
7.w 18 niedzielnych rze- 
mieślniczych szkołach 1921 — 
8. w 6 szkółkach żydowskich 569 119 
9. w 62 kantoratach wyzna- 
nia augsburskiego 1235 1019 
10. w 4 kantoratach wyznania 
reformowanego 1 56 


K. Malcza w Warszawie i Bojanowskiego w Pe- 
tersburgu, a niektóre z nich, swego czasu, oconia- 


A co do wyznań: 
prawosławnych 103 to jest 0,28*/, 
katolików 28410 w  78,62/, 
ewangielików 6679 w  18,48'/9 | 
gresa-unitów 4 0,019, | 
żydów 938 iu AUG 


„ duchownych 8 s - 00% 

z i 8309 w 

r 20158 n Al 
„ cudzoziemców 248. „w 0690 | 


Biblijoteki, gabinety i muzea znajdują się tylko | 
| przy zakładach naukowych wyższych rządowych. 


ne były przez znawców na wystawach przemysło- 
wych. Że zaś nadto cena tych sreber jest stó- 
sunkowo nader umiarkowana, szkodaby więc by- 
ła, gdyby, w braku innych nabyweów, sprzedane 
być musiały złotnikom jako materyjał do prze- 
robienia. 

ZAKŁADY górnicze i kopalniane w Dąbrowie, 
nabyte przez p, Plemiannikowa, odebrane już zo- 
stały z pod zarządu skarbu przez pełnomocnika 
nabywcy p. Chaper'a, upoważnionego zarazem do 
utworzenia nowój administracyi. Tradycyja tak 
wielkiego i z tak różnorodnych. szczegółów złożo* 
nego mienia, odbyty została w ciągu cztórech 
ni—przyczem szybkość działania nie przeszko- 
dziła bynajranićj skrapułatnój dokładności. W skła- 
dzie nowćj ndministrącyi wszystkie niższe stano- 
wiska zostały obsadzone krajowcami, po większój 
części tymi samymi, którzy zajmowali posady 
ządem skarbu— pensyja urzędników pozo- 
slawiono bez zmiany. Inżenijerowie kierujący ma- 
ją przybyć a Francyi, chociaż i pod tym wzglę- 
dem pełnomocnik nowonabywców nie nsuwa by- 
najmnićj krajowców. byle ci posiadali odpowie- 
Anie specyjalne wykształcenie. 

SZYNY KRAJOWE. Nowonabywcy zakładów 
górwiczych w Dąbrowie zamierzają, po stósownój 
przebudowie pieców, przetwarzać żelazo. ną si 
sposobem Bo<semer'a i wyrabiać szyny dla dróg žo» 
laznych, Podobno ministeryjum nową tę a wielce 
pożądaną gałąź przemysłu ma otoczyć pewnómi 
protekcyjnóri rozporządzeniami, która pozwolą 
jéj rozwinąć się i współubii z wyrobami za- 
granicznych zakładów, 

TRYBUNAŁ HANDLOWY. Gazeta Sądowa w 
Nr. 3D wnosi; „że ponieważ wedle ogłoszonego 
niedawao Najwyżćj zatwierdzonego zdania komi- 
tetu do spraw królestwa polskiego z dnia 22 
czerwcu r, b. dotychczasowy trybunał handlowy 
w Warszawie przemianowany został na sąd han- 
dlowy warszawski bes żadnćj zmiany 00 do granie 
jego jurisdy, -to zaś granice, jak okazuje się 
z postanowienia rady administracyjnój królestwa 
z'dnia 14 (26) października 1844 r. (w t. XXXV 
Dz. Pr. na str, 128 zamieszczonego), zamykały w 
sobie cały obszar b. gubernii mazowieckićj, stąd 
więc wypadałoby; że do rozpoznawania spraw wy- 


| toczonych przeciwko osobom zamieszkałym w %0- 
| dzi, Tomaszowie, Łęczycy i innych miastach, w 


obrębi» dawnój gub. mazowieckićj położonych, 


| chociaż one obecnie do gub. warszawskićj nie na- 


le: właściwym jest sąd handlowy warszawski a 
uie sądy okręgowa petrokowski lub kaliski—w ta- 
kich tylko bowiem miejscowościach, na które nie 
rozciąga się władza warszawskiego sądu handlo- 
wego (wedle $ 114 prawa o zastósowaniu nowych 
ustaw sądowych w okręgu sądowym warszawskim), 
sprawy podlegające handlowój jurisdykcyi ($$ 631 
—638 kodeksu handlowego) rozpoznawane być 
powinny przez ogólne sądy cywilne, t. j. właści- 
we sądy okręgowe“, 

Czy tak, jak wyżćj wykłada Gazeta Sądowa, 
słusznie trzymając się ściśle litery. zdania komi- 
tetu, czy tóż przeciwiie w zastósowaniu do osta- 
tniego admiuistracyjnego podziału kraju, należy 
zakróślać granice jurisdykcyi sądu handlowego 
warszawskiego—byłoby do życzenia, aby jak naj- 
rychlój władza, do ktorój to należy, rozstrzygnąć 
i ogłosić zechciała, — niepewność bowiem w tym 
względzie narażać może bezpośrednigeinteresowa- 
nych na daremne podróże i straty. 

PREMIJUM. Członkawie „Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Polskićm* otrzymają, 
za r. 1875 reprodukeyją litograficzną z obrazu 
Suchodolskiego „Napad tatarów na tabor polski“ 
Wykonanie téj reprodukcyi opóźnione zostało z 
przyczyny niezaleźnój od zarządu towarzystwa, 


a mianowicie z powodu długićj słabości p, Wal- 
kiewicza. Doprowadzona obecnie do skutku wspo- 
mniona reprodukcyja rozesłany i doręczoną bę- 
dzie najdalój w przeciągu miesiąca. 

Donosząc o tém czytelnikom naszym przy- 
pominąmy zarazem, że zapisy na członków to- 
warzystwa przyjmują się w naszój redakcyi. Opła- 
ta rs. 5 daje prawo do udziału w losowaniu 
dzieł sztuki, do otrzymania pramijum, oraz do 
bezpłatnego zwiedzania wystawy sztuk pięknych 
w Warszawie, 

DRZEWKA. Każdemu podczas upału cień miły, 
nie każdy wszakże pamięta o tóm, że poszano- 
wanie zasądzonych drzewek jest naturalnym 0- 
bowiązkiem naszym. Że po barbarzyńsku z drze- 
wami obchodzą się włościanie i, krojem tylko su- 
kien od nich różniący się, przedmieściowi miesz- 
kańcy—rzecz to wiadoma i z zupełnćj ciemnoty 
umysłowój jednych i drugich płynąca; —że wszakże 
i w klasach do pewnego wykształcenia mających 
pretonsyją znajdują się prześladowcy drzewek, to 
jest już chyba niczóm nie wytłomaczone i kary- 
godniojsze tém samóm. Wieleż to razy jednak 
spotykać się daje dojrzałych młodzieńców obci- 
nających bezmyślnie laskami liście i gałązki 
drzew około których przechodzą —lub jak młodsi 
podskąkują, by urwać niby listek tylko jeden, cho- 
cin z nim często łamią gałęzie, zawisłszy na nich 
calym ciężarem. Niezbyt znów dawno zdarzyło 
się nąm widzióć inny rodzaj szkodliwój zabawki. 
Dwóch dostatnio ubranych chłopców próbowało 
sił swoich trzęsą na wyścigi każde spotkane 
drzewko, ku wielkićj uciesza idącój za nimi w licz- 


nóm otoczeniu matki. Nie potrzebujemy dowodzić, 
o ile te źle skierowane gimnastyczne popisy by- 
ły szkodliwymi dla młodocianych drzewek, którym 
«iehsze 


po długotrwałój suszy podrywać mogły 
korzonki. 

W ogródkach publicznych, a sz ] 
kolejowym, pozbawionym. ciągłego nadzoru, nielepićj 
się dzieje i jeżeli w nich ślady codziennego ni- 
szczenia są mnićj widoczne, to przypisać tylko na- 
leży nader gęstemu zasadzeniu drzew i wielkićj 
hujności gruntu. 

HRABINA BELLE -ANGE 
OPOWIADANIE Z CZASÓW WOJNY ROKU 1870 
PASSAUER'A 


przełożone z niemieckiego przez A, M. 


(Olqy dalszy). 

— Pan się nazywasz Miller i jesteś z Prus 
wschodnich? zapytał, 

— Miller, Bogumił Miller z Prus-vschodnich.— 
Może pan pozwolisz cygarko? 

— Nie— dziękuję! 

Tém lepiój, pomyślał sobie Miller. 

— Qzy stąd daleko do Prus... wschodnich? 

— Dosyć daleko, przeszło 200 mil! 

— Może to blisko tureckiój granicy? 

— Niekoniecznie, panie Andróe; czy pan tam 
masz jaką drogą osobę, lub może jaki interes do 
załatwienia? 

— Nie— czy każdy Prusak nazywa się Miller! 

— Nie, panie Andrée, mają i inne nazwiska, 
jak ARONA Sznajder, Gerber, Ferbor i zdaje 
mi się, iż. się tu dali poznać jako wyborni robotnicy. 

— A więc dwieście mil, Miller, Sznajder, Gerber, 
Ferher.—Dobrze,— i z tómi słowy odwrócił się. 

— Panie Andrée! zawołał sierżant, teraz po- 
żwól pan i mnie o jedno zapytać. Pogadajmy 
trochę. Co? Piękne za nadobne. — Czy hrabina 
nigdy nie wychodzi ze swych apartamentów? 

— Nigdy, od trzydziestu lat. 

— Musi być bardzo bogatą—bardzo dumną? 

— Okropniel—jedno i drugiel 

— Czy ma jeszcze jakich krewnych oprócz 
młodój hrabianki? 

— Wszystko powymiórało! Adieul 

— Jeszcze słówko, panie Andróe, powićdz mi 
pan z łaski swojój, dla czego zachodnia część te- 
go zamku tak opuszczona 1zaniedbana, a te drzwi 
tam tak źle zamurowane? 

Pam Andróe spojrzał na pytającego sztywny i 
zdziwiony, a po chwili, z głębokim ukłonem, 
który dotąd tylko starój hrabinie zwykł był od- 
dawać: „Dowióm się!” rzekł i odszedł miarowym 
krokiem. 

Sierżant popatrzył za nim, kręcąc głową. Zae 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Ekaterynburga, 


W końcu maja r. b. rannym pociągiem drogi 
żelaznój  warszawsko -terespolskićj wyruszyłem w 
strony wschodnićj Syberyi. Ozas był piękny, po- 
ciąg szybko mijał stacyją po slacyi, coraz to 
więcćj oddalając od domowego ogniska, W kilka 
godzin, przebywszy  dwustowiorstową przestrzeń, 
zatrzymaliśmy się w Brześciu, a po zmianie służby 
pociągowój, w dalszą puściwszy się drogę, 1ano 
dnia 29 maja przybyliśmy do Mińska i tegoż sa- 
mego dnia wieczorem stanęliśmy w Smoleńsku. 

Od samego Mińska aż do Smoleńska, po oby- 
dwóch stronach drogi żelaznćj, ciągną się wspa- 
niałe lasy mięszane, przeważnie brzezina z iglastóm 
drzewem. k w oddaleniu 8- wiorst od stacyi, 
na niewielkićj e przedstawia się pięknie, oko- 
lice zaś Smoleńska nader górzyste, i samo mia: 
sto rozłożone na górach, przy ujściu trzech stru- 
mieni do Dniepru, malowniczy przedstawiają widok. 

Wszystkie niemal stacyje drogi żelaznój b 
sko-moskiewskićj budowane są z drzewa bardzo 
gustownie; główniejsze z nich s 
nowicze, Stołbce, Borysów, Sławiany, 
szewo, Dorolobuż, Wiażma, Gżatsk, Mo: 
biezka i Golicyno, na których pociąg z: 
się po kilkanaście minut, bufety urzą 
knie i obficie zaopatrzone w różnego rodzaju na- 
poje i przekąski, po cenach niebardzo przystę- 


pnych. Nazajutrz po wyjeździe Smoleńsku 
przebywszy 1023 wiorst drogi od Brześciu, p 
byłem do Moskwy. Przebiegłszy w tę i ową stro- | 


nę po mieście, doznałem istotnego rozczarowania 
Zawsze wyobrażałem sobie, iż Moskwa musi być 
miastem wspaniałóm, tymczasem, imponując ty 
ko swoim ogromem, przedstawia raczej olbrzymi? 
wioskę, niż miasto. Najpryncy palniejsza 
na różnorodnych domków, nietylko iż przez to jo- 
zbawiona pewnego artystycznego wdzięku, olo nad- 
to niebrukowana, a pełna wyboi, fatalnym czyni 
przejazd, Dorożki obszarpane, z ceną dowolną a wy- 


murowane drzwi widocznie obudzily jego cieka- 
wość. Nie mając na teraz lepszego zajęcia, skie- 
rował się powoli przez ciebisty bukowy szpaler 
ku zamkowi. 

Nieco wbok, na lewo zobaczyl. chłopca zry 
wającego brzoskwinie do koszyku. Sprobujmy 
jeszcze raz zapytać o ten zamek, tylko trochę 
przebiegłości, pomyślał sobie pan Miller. 

— Dzień dobry, mój chłopcze! 

— Merci, odpowiedział chłopak, nie przerywając 
swój roboty. 


— Nie sprzedałbyś mi brzoskwini? zapytał | 


Miller, podając malcowi franka. 

— Najchętnićj, panie majorze, odrzekł tamten, 
spoglądając z zadowoleniem. 

Pan Miller odebrał podaną brzoskwinię i spro- 
bował, 

— Piękna! —Czy już dawno jesteś w tym zamku? 

— Zapewne, panie pułkowniku, już bardzo 
dawno, jeszcze wtedy, gdy byłem bardzo malutki 
i bardzo głupiutki! 

— Tak —ą teraz juń jesteś bardzo mądry, nie- 
prawdaż? 

— Jestem siostrzeńcem para Andrée, zawołał 
chłopak z dumą. Wyprobuj mię pan zresztą! 

— A więc, siostrzeńcze pana Andrée, powiódz 
mi, dla czego tamte drzwi zachodniego skrzydła 
zamku tak żle zamurowano, a sam pawilon taki 
nędzny, spustoszony? 

Chłopak spojrzał, na niego wielkiómi oczyma 
i rwał dalój brzoskwinie. 

— 06ż, mój kochany, nie umiész mi odpowie- 
dzióć? 

— Umiałbym, odrzekł, podnosząc koszyk. — 
Może pan chcesz jeszeze brzoskwinię za franka? 

— Nie, więcój juź nie chcę! — Ózekam tylko 
odpowiedzi. 

— Nasz nauczyciel, tam na dole, rzekł chłopak 
poufale, wskazując na wioskę, powiedział- nam... 

— Cóż takiego? przerwał pan Miller nie- 
cierpliwie, gdy chłopiec się zatrzymał. 
No, że... że.... głupiec może o więcój pytać, niż 
mądry odpowiedzióć! To powiedziawszy, znikł jak 
błyskawica. 

Pan sierżant w głos się zaśmiał i kręcąc głową, 
poszedł wolno de lazaretu, znajdującego się w 
głównym pawilonie zamku, 


lien pel- | 


soka, wstrętne budzą wrażenie, a zarazem i oba- 
| wę, czy dojedziesz zdrowo i cało do danego miej- 
sen. Jedynie tylko kolój konna żelazna, kursująca 


w rozliczne strony miasta idoAleksandrowskiego par- 
ku, świadezy, iż przybyłeś do stolicy. 0 restau- 


racyjach zaś i cukierniach dla średniej zamożno- 
ści ludzi niéma nawet mowy. Garkuelnia — to 
restauracyja—„Bułocznaja*— to cukiernia. 

Wobec więc tego zawodu, jakiego doznała mo- 
ja wyobraźnia na widok starożytnego grodu, na 
drugi zaraz dzień po przybycia w dalszą puści- 
łem się drogę. Pociąg pomykał jak strzała, szyb- 
ko mijając trzy stacyj rozstawionych na 
410 wiorstowój przestrzeni, z których na uwagę 
zasługują tylko: Pawłowo, Pietuszki, Władimir, 
Nawki, Kowrow, Wjaźniki i Gorochowiec, i dnia 
1 czerwoa o god. 7 rano przybyłem do Niżniego- 
Nowogrodu. Samo miasto rozłożone na znacznćj 
górze o poszarpanych bokach, przy ujściu rzeki 
Oki do Wołgi. — Od strony przyjazdu koleją 
żelazną z Moskwy, leży owo sławne targowisko 
złożone z kilkuset domów piętrowych, stanowią: 
cych w dolnych częściach same składy i kramy — 
w, górnych zaś gościnne pokoje, (ała ta część 
miasta w chwili mojego przyjazdu zupełnie byla 
pustą; zaledwie gdzie niegdzie można było spotkać 
człowieka, odnawisjącego nszkódzone części domów 
przed zbli m się jarmarkiem. 

Tu jnż kı y się podróż koleją żelazną=a jéj 
miejsce zastępują woda i konie, Wodą jak wodą, 
podróż nietylko łatwa ale i przyjemna; co zaś do 
koni, dreszcz przenika skórę na samo wspomnie- 
nie tak znacznej przestrzeni, jaką końmi bezwa- 
runkowo odbyć przychodzi z Tomska do Irkucka, 
odległość bowiem jednego od drugiego miasia 
wynosi 1560 wiorst. Nie czując się jednakże zmę- 
czonym, tegoż samego dnia, kupiwszy na stacyi 
kolei żelaznój bilet na parostatok „Cesarz Ale- 
ksander Il-gi* najlepszego towarzystwa „Kaukaz 
i Merkury*, utrzymującego żeglugę po rzece Woł- 
dze, Kamie i Kuspijskićóm morzu— udałem się do 
| przystani i w samo południe przy sprzyjającój 
pogodzie odbiłem od brzegu, 

Prawy brzeg 1zeki Wołgi nader wyniosły 


III. 
Pani hrabina była sama, 


Wiolka ssla, po którój 
się cora: bećj przechadzała, była przyozdobiona 
obrazami z mitologii greckiéj, portretami przodków 
w wielkich złoconych ramach i marmurowémi po- 
piersiami królów francuzkich, aż do Ludwika XVI i 
Maryi-Antoniny. 

Wązkie i blade jój usta drgały gwałtownie. 
Nareszcie zaczęła głośno wypowiadać swe myśli, 
T znowu rok upłynął. , Teraz już prawie cztér- 
ci lat temu—tak, tak, prawie cztórdzieści lat, 
ze nie odzyskałam spokoju i nie mogę 
— Teofilu—czy jeszcze nia dosyć cierpia- 
Qzyś mi jeszcze nie przebaczył? Dzisiaj to, 
dzisiaj rocznica tego nieszczęsnego dnia! Będę się 
modlic—tak, będę się modlić do niego—aleź nie, 
do Boga— do Boga sprobuję się modlić! 

Zbliżyła się do kebanowćj szafy, stojącój w 
odległym zakątku sali, otworzyła ją drżącómi 
rękoma i wyjęła z niój jakiś klucz du 

Potóm Spiesznie opuściła salę, Vuryje, ścigające 
Oresta, które przedstawiał obraz wiszący po lewćj 
stronie drzwi, zdawały się swa brzydkie twarze z 
szyderstwem wykrzywiać, Przeszedłszy trzy po- 
koje weszła hrabina do ciemnego, wązkiego ko- 
rytarza. 

Tu, zmęczona, spoczęła cokolwiek, następnie ze 
drżeniem włożyła klncz we drzwi ostatnie, lecz aby 
je otworzyć musiała użyć wszystkich sił, Nareszcie 
puścił zardzewiały zamek i drzwi się otworzyły. 
Hrabina znalazła się mimoto, w wielkim ciemnym 
pokoju sama jedna. Zakurzone meble i różne 
porozrzucane sprzęty świadczyły, że przez długie 
lata nie dotknęła ich niczyja ręka, a jednak zda- 
walo się że to mieszkanie niedawno opuszczono 
Na stole przed kanapą stały sróbrne półmiski, 
butelka od wina, kryształowe szklanki, pod oknem 
krosna, dalój przewrócone krzesło, pokryte niegdyś 
pasowym, dziś juź zblakłym ze starości aksamitem 
ze złotómi frendzlami, na innóm Krześle leżało 
jakieś kobiece okrycie i kapelusz z piórem, dalej 
znowu szpada i para rękawic;—wszystko pokryte 
kurzem i pajęczyną. 

Kosztowne gobeliny płatami zwieszały się po 
ścianach, a jednak płoche pasterki uśmióchały się 
pomimo swych podartych rąk i nóg. Smutny 
zmrok padał na cały pokój przez ciemne zasłony 


stromy; rozrzucone u podnóża gór sioła, lub za- 
wieszone nad urwistym brzegiem rybackie chatki, 
wśród 


obraz. Noe z pićrwszego na drugi czerwca hyla 
nader uroczą; księżyc, oświócając pobrzeża sre- 
brzystą swą tarczą, kąpał się w mętuych falach 
Wołgi, ukryte w półcieniu statki, zdobne w 
kolorowe latarnie, które jak błędne ogniki migały 
w powietrzn, fantasmngoryczne tworzyły zjawiska. 
Z brzaskiem daia na wszystkie strony również 
czarujący przedstawiał się widok olśnionych zło- 
tym promieniem słońca urwistych brzegów szóro- 
kij wodnistéj wstęgi, po którćj zgrabne parowce 
raźno uwijały się w tę i ową stronę, južto wyłącz- 
nie wioząc pasażerów, to znów holując po dwie, 
trzy, a niekiedy i cztóry znacznych rozmiarów 
berlinki, napełnione różnorodnym towarem. Lewy 
hrzeg Wołgi, można powiedzićć, iż zupełnie jest 
równym, gdyż bardzo rzadko dają się spostrzegać 
i to niezbyt. wielkie wzniesienia. 


Minąwszy pięć stacyj, dnia 2 czerwca parosta- | 


tek zatrzymał się w przystani leżącój o siedem 
wiorst drogi od gubernijalnego miasta Kazania, 
rozlaczajączgo swe mury nad rzeczką Kazanką o 
milę od jéj ujścia do Wołgi. Tutaj wypadło mi 
przesiąść się na inny parostatek tegoż samego 
towarzystwa, lecz mniejszych rozmiarów, gdyż 
len, na którym jechałem, wyłącznie służy tylko 
do żeglugi po rzece Wołdze i Kaspijskióm morzu. 
Kupiwszy więc bilet na podróż od Kazania do 
Permu, około południa wsiadłem na parostatek 
„Kupiec, kursujący po rzece Kamie iw kilka 
minut opuściłem Kazań. Samo miasto odległe o mi- 
lę drogi od brzegu rzeki Wołgi, zdaleka tylko 
zobaczyć mogłem, zwiedzić go jednakże nie było 
ez U przystani po raz pićrwszy spotkałem ta- 
(arów; lud prosty, nędznie odziany, głowy w 
lone i na sposób żydowski nakryte krymką, która 
u klasy apota wyrabianą jest z materyi 
naka obszyta złotym lub srebrnym galonem, 
a niekiedy przerabiana w rozmaite złote desenie, 
na nią zaś nakładają okrągłe pilśniowe kapelu- 
sze lub futrzane czapki. Spodnia odzież różnoko- 


okien, powietrze było wilgotne, chłodne i ciężkie 
jak w piwnicy. Wokoło grobowa cisza. 

Pomiędzy oknami jeszcze było smutnićj. Tam 
prowadziło na dół kilku stopni bardzo stro- 
mych do wielkich drzwi, nad którómi widać było 
złocone herby, ponuro wyglądające z pod pajęczyny 
i pleśni. - Drzwi te nadto były zamurowane bardzo 
niedbale, i jak się zdawało, bardzo pośpiesznie, bo 
nawet nie uprzatnięto narzędzi mularskich—i kiel- 
nie, młoty, faski, piasek, wapno i odłamki cegieł 
leżały porozrzucane jakby rzemieślnicy odbiegli 
od niewykońezonćj roboty. Na gruzachi piasku 
leżało trochę podeptanćj słomy; zapewne to było 
posłanie, co potwićrdzać się zdawała nędzna, 
ciemna poduszka, 


Na tój poduszce hrabina uklękła i, złożywszy 
ręce, opuściła swą siwą głowę na piersi. 

Modliła się. 

Modliła się gorąco. Nie błagała ona o skarby 
tego świata, nie o szczęście i pomyślną przyszłość, 
nawet nie o długieżycie i zdrowie, nie prosiła tóż 
o obfity plon pól iwinnic ani o zwycięztwo dla 
francuzkiego oręża i cesarza—lecz błagała Naj- 
wyższego o łaskę i przebaczenie występku. Jéj 
całe istnienie było przykute jakby kajdanami do 
tój jedynéj myśli, a nie miała tyle siły, żeby się 
od niéj oderwać. Myśl ta gryzła ją przez całe 
la! czterdzieści dniem i nocą, zniszezyła jéj szczę- 
ście i spokój. Wyrzekła się wreszcie nawet spo- 
koju, lecz myśl ta nie dozwalała jéj umrzóć, 
Przekleństwo wysłane tómi dziś zamurowanć- 
mi drzwiami, za tym, którego wypędziła w 
świat tędy właśnie, —przekleństwo to miało być 
cofnięte, gdyby wrócił tu kiedyś i jój przebaczył, 
a drzwi po jego wyjściu przed czterdziestu laty 
zostały zamurowane, aby riczyja stopa nie przestą- 
piła tego progu. Lecz on nie wracal! Nie trącąc 
nadziei czekała, modliła się i tęskniła, łzy już 
wypłakała, serce jéj na wszystko skamieniało, 
czuła tylko, że jest występną, a ten, który mógł 
zmazać ten występek, —nie wracał—drzwi zosta- 
wały ciągle zamurowane. 

Pół godziny już upłynęło, — hrabina jeszcze się 
modliła, i nie słyszała cichych kroków swego spo- 
wiednika, który tu za nią przybył, opata Bernarda 
z sąsiedniego klasztoru w Deyaux.— Wiedział on 


gęstej zieleni zdobiącój wierzchołki górzy- | 
stych wyniosłości, iście wspaniały przedstawiają | 


lorowa w pasy, a najczęścićj w jaskrawe kwiaty. 
W kilka godzina po wypłynięciu z Kazania, pa- 
rostatek „Kupiec“, pomiędzy stacyjami Bogorodisk 
a Łajszew, wpłynął na rzekę Kamę. Prawy brzeg 
tój rzeki, poczynając od Czystopola, swoję wynio- 
słością i rozmaitością krajobrazów, równa się 
brzegom Wołgi. Pod Etabugą, należącą już do 
gubernii wiatskiój, brzeg prawy dochodzi znacznój 
wysokości; — na jego krańcu, od strony miasta, 
stoi basztą sięgająca odległych czasów a jak miej- 
scowe podanie głosi, ma być zabytkiem po tatarac". 
Odtąd, na niewielką przestrzeń, obydwa brzegi 
stają się równómi. Lecz znowu od Sarapuli po- 
dnoszą się w górę, brzeg prawy przedsta- 
wia się daleko wspanialój niż Wołgi, a mianowicie 
n przystani Ustreczka, malowniczy roztaczą kra- 
jobraz. Piątego dnia po wypłynięciu z Niżniego- 
Nowogrodu przybyłem szczęśliwie do Permu. 0a- 
ły czas podróży wodnój mieliśmy uroczy, chłodna- 
we i pogodne noce, po skwarnym dniu, mile 
chłodziły spieczone głowy, a melodyjae tony słowi- 
ków z nadbrzeżnych gęstwin, tonąc w przestworzu, 
pieściły ucho wędrowca. 

Perm nieszezególnie się prezentuje, ulice nie- 
brakowane, chodniki z drzewa w wielu miejscach 
zupełnie popsnte, budowle rozstawione bez żadne- 
go smaku. Odpocząwszy parę godzin na stacyi 
prywatnćj poczty *), po zapłaceniu „progonow* 
za cały kars jazdy od Permu do Fkaterynburga, 
tegoż samego dnia wyruszyłem w drogę. Od Per- 
mu, gdzie się zaczyna wzniesienie gór Uralskich, 
aż do Kkaterynburga, gdzie następuje krańcowa 
spadzistość, mija się 17 wygodnie urządzonych 
stacyj, na 365 wiorstowćj przestrzeni. Pićrwszą 
od Permu stącyją pocztową jest wioska Kojanow- 
ska, położona „na płaszczyznie gór Uralskich, Wio- 
ska dość obszórna, ładnie zbudowana, od wjazdu 
widnieje muzułmański meczet, z wyniosłą, okrą- 
głą i ostro zakończoną wieżycą, na którój bły- 
szczy srebrzysty półksiężyc. Dalój miasteczko Kun- 
gur, położone na równinie i znacznóm wzniesie- 


*, Utrzymywanćj przez osobę prywatną, a nie rząd. 


dobrze, gdzie szukać hrabiny, jeśli nie była w 
swoich pokojach. 

Ksiądz stanął przy klęczącćj, — pochylił się 
i lekko dotknął ręką głowy kornie pochylonój 
hrabiny, a po jego brzydkićj twarzy przemknął 
uśmiech złowrogi. E 

— Pani brabino, szepnął po chwili, wstań pani 
i pójdź za mnąl 

Hrabina podniosła się z trudnością, uezepiwszy 
się jak słabe dzićcię ręki księdza. — Poprowadził 
ją w milczeniu, lecz gdy zamknąwszy drzwi za 80- 
bą ns klucz. weszli do wielkiej sali, gdzie drżąca 
i bezsilna hrabina upadła na krzesło, ksiądz siadł- 
szy obok ujął jćj rękę i rzekł stanowczo: 

— Pani hrabino, trzeba zapomnićć o tym pokoju, 
przynajmnićj teraz, w tym nieszczęsnym czasie. 
To panią męczy, pani tego dłużój nie zniesiesz— 
przysięgam! Jesteś pani wruszoną, puls bije gwał- 
townie. 

Ksiądz był szczórze troskliwy o zdrowie hrabiny, — 
bo do tój chwili jeszcze nie podpisała testamentu, 
którym całe swe dobra zapisywała na klasztor w 
Devaux, oprócz małćj cząsteczki przeznaczonój 
hrabiance Marion. 

— Co mówisz, ojcze! wszakżeby się tylko speł- 
niło moje życzenie—odzyskać spokój, przebaczenie 
a potém umrzóć—oto wszystko czego pragnę! 

— A czy wiósz pani, że po śmierci odzyskasz 
spokój? zapytał ksiądz ze znaczącą powagą. 
Ochraniaj się pani, bo raz tylko żyjemy. 

Hrabina wyrwała mu gwałtownie rękę i spojrzała 
nań zdziwiona, Ę 

— Więc nióma życia po za grobem, więc ja 
spokój okupuję napróżno.—Jeżeli moje sumienie 
za życia nie umilka, to przynajmićj sobie po 
śmierci zbawienie gotuję przez te dary, jakie zro- 
bię dla kościoła! Czy nie tak mię uczyłeś prze- 
wielebny ojcze? zapytała ostro. 

— Tak jest, niezawodnie! odpowiedział zręcznie. 
Przypisz łaskawa pani, moje prośby  troskli- 
wości tylko o jéj drogie zdrowiel 

I pocałował ją w rękę, może tylko dla tego, 
żeby ukryć swe pomięszanie po wyrzeczeniu słów 
tak nierozważnych. 

— Jedna rzecz wszakże mię niepokoi, 
powinienem tego zad anig ukrywać. Doszły 
mię wieści, a W jak sam się przekonałem, 


nie 


| niu, posiada wiele pięknych domów i liczne kra- 
my handlowe. Od stacyi Sabarskićej wyniosłość 
Uralu poczyna się coraz to bardzićj podnosić; 
piórwszy wysoki punkt przejazdu stanowi góra 
Sykumską zwana. U stóp tój góry znajdują się 
fabryki górnicze, zakład kąpielowy, lecznica ku- 
mysem i wody mineralne, Po przebyciu rzeczki 
Bisertskiój na promie, drogą krętym wijącą się 
szlakiem, wiorst cztóry w górę jedzie się na naj- 
wyższy punkt wzniesienia na całym trakcie, t. j. 
na górę tak zwaną „Klinowaja* i z nićj również 
kręto potrzeba się spuszczać sześć wiorst drogi, 
zanim stanie się u podnóża olbrzymiego wzniesie- 
nia. 

Minąwszy stacyją „Talickaja*, na 3 wiorście 
wjechałem jnż na grunt Azyi, jak świadczy mo- 
nument postawiony w tém miejscu, po lewój stro- 
nie traktu jadąc do Syberyi, w r. 1887. Na nim, 
krom napisu świadczącego o bytności w tych 
stronach dostojnych osób panującego domu, na 
| boku prawym mieści się napis „Europa“, na le- 
wym zaś „Azyja*. Po kilkogodzinnój jeździe, spu- 
szczając się coraz to niżćj po wschodnim stoku 
gór Uralskich, dnia 7 czerwca przybyłem do gu- 
bernijalnego miasta Kkaterynburga, pod względem 
administracyjnym liczącego się jeszcze do Rosyi 
europejskićj. Miasto dość znaczne, posiuda wiele 
oe zbudowanych gmachów, wśród których 

otel Europejski zasługuje na szczególną uwagę, 

zwłaszcza dla jadących do Syberyi, Środek miasta 
zajmują same magazyny i sklepy, które w dni 
odbywających się tu jarmarków, wrą w pełni 
rozwiniętóm życiem. W Kkaterynburgu uskutecznia 
się sprzedaż drogich kamieni, jak w wyrobie, tak 
i przygotowanych do oprawy, jako to: brylantów, 
borylów, aqua marina, topazów, ametystów, lapis 
lazuli, jaspisu, malachitów i t. p. Sprzedażą zaj- 
mują się wyłącznie dwa magazyny Lagutajewa i 
Sołowiewa, ten ostatni najlepiój zaopatrzony i da- 
leko piękniejsze posiada wyroby. uv. 


że wnuczka pani za wiele przebywa w towarzystwie 
rannego oficera, nazwiskiem Bogumił Miller, 
Mówię do ciebie otwarcie, siostro w Chrystusie, 
i nie taję, że mię to niepokoi. Młudy oficer 
jest piękny, miły i wykształcony, wnuczka pani 
ma lat siedemnaście i dopiero co opuściła pensyją. 
Pan Andróe zaświadezy, jeśli potrzeba, a pani 
sądzę, za złe nie weżmiesz mojój otwartości. 

— Dziękuję wam, przewielebny ojcze, rzekła 
hrabina z zimnym i surowym wyrazem twarzy i 
zaczęła się z truduością podnosić, wspiórając się 
na kuli, Muszę pójść do stołu—czy zechcesz mi 
ojcze towarzyszyć? I zadzwoniła, 

— Zdajesz się ojcze zapominać, dodała po chwili, 
dumnie podnosząc głowę, że moja wnuczka i ja 
jesteśmy hrabine de Belle-Ange, i że król Lu- 
dwik XVI, Panie świóć nad jego duszą— podawał 
mię do chrztu —Pruski sierżant nazywa się Bogu- 
mił_Miller—czy tak? 

W tój chwili weszły panny służące. Hrabina, 
skłoniwszy się dumnie księdzu, udała się do sali 
jadalnćj, wspiórając na obydwóch kobiótach. 

Ksiądz staż przez chwilę nieporuszony, utkwiwszy 
ponury wzrok w podłogę:—Dumna, wyniosła ko- 
biśtol—Gdy w ten sposób niómożna — dobrzel 
syknął ze złością, —urządzimy się inaczćj; krwią i 
żelazem, kiedy słowa i rada daremne. Moi wolni 
strzelcy będą się mnićj namyślać. Ale teraz do 
stołu z wypogodzoną twarzą—trzeba tóm głupią 
kobićtę ugłaskać. — I przesunął ręką po twarzy, 
jakby chciał zetrzóć wszystkie zmarszczki, która 
wywołał gniów— i pośpieszył za hrabiną. 

— Ilu jest rannych w zamku? zapytał cicho 
spotkanego w korytarzu służącego. 
— Pięciu przewielebny ojcze 
— Ilu niemców na załodze? 

— Dwunastu i jeden oficer. 

— Gdzie sypiają? 

— W pokoju obok sali, gdzie leżą ranni, na 
dole, na prawo, w głównym pawilonie. 

— Dobrze Postawić dzisiaj wieczorem lampę 
w oknie kwatery] Zrozumiałeś mię? 

— Rozumióm, panie! 

I rozeszli się. (d. c. n.) 


DOKTÓR KROTOWSKI 


wólnopraktykujący lekarz z Kalisza przeniósl swoje mieszka- 
nie na: m. Ekateryneńską (Nowy Świat) do domu W. Li 


gó naprzeciw gmachu. żeńskiego progimnazyjum i tamż 
przyjmuje chorych biódnych bezplatnie codzicanie do 9-éj 
Tano. —3) 


DOKTÓR FAJANS 


mieszka przy placu pó-bernardyskim w domu Tamilina | 


obok restauracyi p, Skibińskiego. (3—3) 


| OGŁOSZENIA. 


+ KTREĘREREKAKRE NET 
„KOLCÓW? Æ 35 wyszodt 2 druku i za- 
wióra: 


a 


Ryciny: Warszawianka na wsi. Każdy wiek 
swoje prawa. Niedokladnie poinformowany „t 
Scisła obserwacyja. Gospodarna gosposia. 


Treść: Pelijeton warszawski (K/onets Junosza) 
Kieleckie androny (Niej Z Wilna (N) Z podr 
(Emesen) Nadesłane. Nervus rei Korwin) Par 
ryst w Ozęstochowie. Przegląd teatralno-ogródkowy 
(Zefis) Pod sokretem (F) Z życia palestry (Pl), 

Prenumerata kwartalna s 
W! Warszawie. Da 
Na prowiucyi z przesyłką pocztową . 

Uwaga. Nakładem i drukiem Aleks: 

skiego wydawcy „KOLOÓW* wychodzą zeszytami: 
„POWIEŚCI PAWIA de KOCK 
wyszedł zeszyt XXII 1 zawiéra powieść 


MAGAZYNIERK I. 


Cena zeszytu: 


w Warszawie sia s s - kop. 
dla. prenumeratorów Koloów kop. 
z przósylką pocztową „ > - kop. 
da promuneratorów Koleów . kopi 

Prenumerata na „KULOE* i powiości „KOCK'A* 

przyjmuje. się w Warszawie w kantorze redakcyi 


„Kolców* przy ulicy Niecalój pod Nr. 12, oraz we 


wszyskich księgarniach. 
WISIDIPID IE | ZB > BIO 7 BIE 


SBEBIE R R BBIELR DOBRE BO GESSWE 


NS" Tylko wrogowie wlasnego humor: 3 
mém i zdrowia, nia prenumerują E a 
de Kock'a, wychodzących w Warszawie u Pajowskiego, 
przy ulicy Niecałój pod Nr. 12. 


SPRZEDAŻ KONI. 


W dobrach Krasne 381 sierpnia (12 wrze- 
śnia) rb. i dni następnych sprzedawane będzie przez 
licytacyją całe stado hrabiego Ludwika Krasińskiego 
składające się z 86 koni czystej krwi angielskićj; 
24 koni czystój krwi arabskiej, 10 koni anglo-arab- 


„ skich, normandzkich i percheronów, oraz 6-ciu kuców | 


szkockich. R 

Pomiędzy tymi. końmi znajdują się matki 
czystój krwi angielskićj sprowadzone z Anglii i 
Franeyi po sławnych łogierach Flying-Dutchman, — 
Jrisch, —Birdeatcher, — Stockwell, —Morangue i t. d. 

Arabskie stado pochodzi po sprowadzonych z 
Arabii klaczach i ogierach.—Między młodzieżą 
Znajdują się konie ujeżdzone, zdatne dla wojsko- 
wych, do polowania, gonitw z przeszkodami, jak 
również i wyścigów. 

Dobra Krasne położone są w gubernii płockićj 


przy drodze bitój poeztowćj z Warszawy przez | 


Pułtusk, Maków do Mławy, o mil 13 od Warszawy 
i 2 mile od Makowa. (2—1) 


WE W dobrach Mikorzyce pod Belchutowem jest do 
sprzedania 3000 sztuk sosnowego staro- 
dczewu. Wiadomość na miejscu w Mikorzyca 

(3— 1) 


Ostrzeżenie. Bilet na broń myśliwską wydany dla 


Józefa Gampla na r. 1876 zginął — Żuulazca zwrócić ze- | 


chce gdzie należy. (3—1) 


Budowla przy donośnćj wodzie na fryszer- 
kę lab młymodpowiedna z zabudowaniami 
gospoda! skićmi, nowym upustem i pògródkami, do 
którój prócz zarybionego stawu należy włók a 
łąki i 4 włóki gruntu z tych 3 powyciętym lesie, 
jost do sprzedania, Wiadomość w redakcyi Mrpsanta: 

( 


Niżej podpisany podaje do publieznój wiadomości, źe po- 
siada na sładzie Meble gięte oryginalne wie- 
deńskie „Braci Thones' po cenie rs. 24 za tuzin krzeseł, 

(4—1) L, Lewiowicz. 


DO WYNAJĘCIA. 


* Mieszkanie składające sie z 5 pokojów przedpokoju i ku- 
chni. Wiadomość w aptere W-go Rozmarynowskiego. 


W drukarni F, Bełehatowskiego w Petrokowie; 


panna az a a zaa az a a aa! 


RURTOWY I DETALICZNY SKŁAD 


KIJACHTYNSKIEJ HERBATY; 


OSTRZEŻENIE. 
AMATOROWIE PAPIEROSÓW 


Z FABRYKI 


sd ki A ANT VOO ELKE ZE 


w SŁ Petersburgu 
a szczególniej gatunku pod nazwą: 


„KO SMOPOLIT" 


raczą zwracać uwagę przy kupowaniu takowych na ich firmę, która tak na etykiecie, jako- 
i na każdym mundsztuku jest wydrukowany; wymieniony bowiem gatunek z powodu 
swéj dobroci, wyrobiwszy sobie uznanie, jest naśladowany przez tutejsze podrzędne fabryki, 
podobieństwem etykiety I nazwą; te zaś fabryki, udzielając pomniejszym basdelkó i dy- 
strybucyjom, znaczny na tymże gatunku rabat, zachęcają je do wprowadzania w błąd kupu- 
ych. (F. 4—3) 


Jest do sprzedania mały 


tonem krytych (kozetka, 6 krzesol í stól) 


= i 18 24 
rs. 110.u stolarza Krotyala w Petrokówie. == b - 5 8334, 3 A 
NH ROET ECU 
ZAKŁADNAUKOWY $Zzi:  ć: 5 =i 
ranite 7 sf ati "Oas S pak gy F 
kapitana von Galler’: I mE n E EB 
dla wstępujących do wojska i pragną- | P E= 5 S$ .8 628 EB E Eh 
cych pozyskać prawo 3-go rzędu ame EKA 3 FE aip 
w Warszawie przy uliey Leszno Nr. 25, 4 => z AO Ea ze 3 EB 
Zawiadamia, ża zapis uczniów ma roxcszkolny 1874 odl ) PJ E eos Dr 
wa się od duia 20 lipca (1 sierpnia) 1 | ih m I za NEED 
dziennie w mieszkaniu kapitana von € Y U a= O 5 È wii AN M 
0 r. jdod-ój i w mieszkania | $ > Św a „BAS 
nauczyciela Niż jego Kaz. EE EEI 4 EE 53 $$ 
przy. ulicy Leszno Nr. 7-6j i — 5% MER Sz E 
gólowe prze, k cz" „959 ać 
zex ródakcyją Zyjołia w NE 33, | ai gi i s 
3 za: r PAL E! a D 
Niłaj podpisana, 2 dnióm: 10 Sicrpnis. z. b. otwiera w ó PET: EJ hi 
mieście Petrokowie przy u Pocziowój w domu Horowicza | M =t mm EHATE 5 
w oficynie Prae re] CETS E z 
bieiizny o A = NEBE ELE s. 
nie—i polecić si = CERZE. a 
Gn E G R ka 
== TERTE O i 


MACHINY PAROWE 


paryzkie z kotlami stojącymi nadzwyczaj praktycznćj kou- 
sirukeyi, : 
| najnowszych konstrukoyi różnćj wielkości, tak do pasów za- 


stósowane, jak 1 pedalowe. 


WIERTARNIE 


franenzkie różnćj wielkości i konstrukcyj. 


| HEBLARNIE 


do żelaza 1 innych metałów, 


TŁOCZNIE (SZTANCE) 


do wybijania dziur w blasze z nożycami 


NOŻYCE 


o krajania blachy 1 że 


MACHINY 


z pilawi okrąglemi i taśmowómi. 
| szmerglowe į odpówiednie do ty 

Oraz wszelkie imo MASZYN 
stolarzy, ślusarzy, kowali iit. p. 


Poleca po conach nader umiarkowanych Sklad Maszyn i 
Wyrobów "Technicznych 


H. SOMYA 


w Warszawie, Marszałkowska Nr. 41. 


lądową 


firmy 
5. R. BAWICKIEGO 


W WARSZAWIE 


przy ul. Długićj Nr. 557 (32) wprost hotelu Polskiego 


że machin, 
pomocnicze dla Błacharzy, 


poleca herbat 


anownym PP. Handlu 


pod firmą 
(B-6—3; 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
W. ZASACKIEGO 


w Petrokowie, przy ulicy £ etersburgskićj (Kaliskićj) w ho- 
telu Wil m. 
na obecną porę jesienną zaopatrzony został w wielki wy- 
bór MATERYJAŁOÓW irancuzkich, angielskich, at- 
stryjackich, jak również z pićrwszorzędnych fabryk krajo« 
wych, z których podług wszelkich wymagań, szybko i do- 
kladnie, z. najświeższych žurnali paryzkich, garderobę męz- 
ką po przystępnych cenach wykonywa. 
Również poleca wszelkie przybory toalety męzkićj, jako 
to: krawaty, kofnierzyki, spinki l tp. i go- 
towe ubrania męzkie. (5—3) 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


ych partyach « 


BA E E aa w aaa E wa Paw” a "a 


A 


więks. 


| 


jk 


aSa" S wawa a 


BS „%SRLELU WIEJSKIEGO 
rejskićj potrzebne są SBYWRE PANIENKI ol 
13 do 15 lat mające. e 


W dobrach Kociolki jest na sprzedaż w każ- 
dym czasie 70 sztuk owiec macior 3, 4 i 5 
letnich, zdrowych, wysóko-poprawnych, 7 obf- 
tą welną, zdatnych tak do chowa jakotóż i za- 
raz na rzeź. Tamże są na sprzedaż trykł rozpłodo= 
we czystćj krwi Negretti—po różnych cenach, A 
(3—4) 


53) 


JlosBozemo Mensypoi. 


